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1 ą t o E w o l e m a
11 -ty l i s t opad  1918. C z ę s t o  p r z e d  n a s z y m  z m ę c z o n y m  w z r o k i e m  p r z e s u w a  s ię  o b s a z e k  l e ­

g o  m o m e n t u ,  k i edy to,  jak z a  d o t k n i ę c i e m  r óż d ż k i  c z a r od z i e j s k ie j ,  zn ik ł a  z m o r a  niewol i .  M a s o w o  p o ­
z w a l a j ą c  s i ę  r o s b r a j a ć ,  n i e j e d n o k r o t n i e  b e z  walki  o k u p a n t  o p u śc i ł  n a s z e  t e ry t or i um.

P ie śc imy  sw a  myśl  t ak i m m a r z e n i e m ,  c hc i e l i by śmy  ,d o ż y ć  p o w t ó r z e n i a  ł i ę  w histori i  t e g o  
m o m e n t u  -  d o ż y ć  £zczęśl iv/ i e  i j a k n a j p r ę d z e j  i . . . z a s t a n a w i a m y  się.

■ Mi e l i śmy  ki lka p o w s t a ń  n i eu d a n y c h ,  o k u p i on y ch  k r wa wy mt  o ł i a r ami .  P rz yc z yny  k l ę s k  były 
r ó ż n e ,  m i ę d zy  innymi  b r a k  s o l i da r no ś c i  w W a l c e  z  wrogisj s ł ,  b r a k  o r ę ż a ,  b ł ę d y  s t r a t e g i c z n e  d o w ó d ­
c ó w  -  p o w o d e m  był  nie  o d p o w i e d n i o  w y b r a n y  m o m e n t .

O b e c n i e  m o m e n t  j e s z c z e  nie  n a d s z e d ł .  O  chwil i  z rywu d e c y d o w a ć  m o ż e  tylko j ed n a ,  o d p o ­
w i e d z i a l n a  z a  c a ł o ś ć ,  c a ł ym s o l i da r ny m  w s p ó ł d z i a ł a n i e m  s p o ł e c z e ń s t w a  d y s p o n u j ą c a  w ł a d z a  — P e ł n o ­
mo c n i k  Rz ądu .

A w ł a ś n i e  w o d e z w i e  swej  w y d a n e j  d ni a  22-go ub.  mi es i qe a ,  r o z u m i e j ą c  d o b r z e  u c z u c i a  
g n ę b i o n y c h  r o d a k ó w ,  n a w o ł u j ą c  ich j e d n a k  d o  o p a n o w a n i a  n e r w ów ,  p r z e s t r z e g a  p r z e d  p r z e d w c z e s ­
n ym w y b u c h e m  p o ws t a n i a ,  k tó r e  k r w a w o  s t ł u mi on e ,  w ys z ł oby  j edyn i e  n a  p o ży t ek  o b c y m  s i łom

*  *

W i e m y  j e d na k ,  ż e  chwi l a  w y z w o l e n i a  j es t  n i e d a l e k a .  W i e m y  b o w i e m ,  ż e  chwil i  tej  n i e  o d ­
r oc z y  ani  n i e c h ę ć  s p o ł e c z e ń s t w a  do  walki ,  ani  b r a k  pa t ry jo ty zmu ,  ani  t e ż  b r a k  u fnośc i  d o  k i e r o wn i c ­
t wa  -  z a l e ż y  o n a  tylko o d  u kł adu  sił z e w n ę t r z n y c h .

Z a ś  p r zy  p o m yś l n ym  u k ł a d z i e  tych sił, a  ż e  on  n i e d ł u g o  za i s t n i e j ą ,  w s k a z u j e  n a  to  z n i s z ­
c z e n i a  o g ó l n e  N i e m i e c  i s t a ły  w z r o s t  p ol ęg i  mi l i t a rne j  a l i a n t ó w  — w o d p o w i e d n i e j  chwi l i  -  nie  z a ­
b r a k n i e  n a m  o d w a g i  i b o h a t e r s t w a .

N i e  p P z j w i ą z u j ą c  p r z a f o  z n a c z e n i a  d o  d a t y  -  uczc i jmy  ś w i ę t a  u d a n e g o  p o w s t a n i a '  
Tak n a m  d o p o m ó ż  Bóg.

Na 11-go listopada
W ś r ó d  s in e j ,  l e p k ie j  m g ły  u d e r z y ł  s a lw ą  w sch ó d ,  
i s p o j r z a ł  ja s n y  d z ie ń  w  z m ę c z o n ą  tw o ją  tw a r z  —  . 

za  o k n em  m oim  p a d ł  o s ta tn i  g r o ź n y  w róg ,  
i s z t a n d a r  p o ls k i  w  w y ż  w y n o s i  w ia tr  na m a sz t .

Z a  o k n em  w i d z ę  las  —  b a g n e tó w  tw a r d y c h  s tal,  
co k r a je  o łó w  ch m u r i z b ie r a  z ło to  kos.
W  ka m ie n ie  wsja_ka k r e w  luylana p o ś r ó d  w a lk ,  
i w s ta j e  c u d - le g e n d a  —  r o z p i ę t y  lu k ie m  m ost ,  
b a g n e tó w  tw a r d y c h  s ta l  i k r ze p k ic h ,  tw a r d y c h  rąk,  
oc ie ra  ł z ę  ci z  oka  i w  p u s tk ę  s ą c z y  t r e ś ć -------------------------------



Na b ru k i  spada liść — jes ienny sm utny deszcz 
i  k r y je  łuną  p lam  zbrukanych wspomnień krąg.

W śród sinej, lep k ie j  m g ły  żelazny biegnie krok.
U d e rz y ł  salwą wschód, i dzień rozp a l i ł  kask,
0 b ru k i  b i ły  gwoździe, ja k  w  ry tm ie  tw a rd y  m ło t,
1 ]VcInośe szła w  purpurze  jesiennych, smutnych kras.

-  - . • '  I

7. p rzygas łych  b ruków  u lic  w y rw a ła  nagle pieśń, 
co b ije  w  szyby w ia trem  i p łyn ie  w  siną dal.  
w akordzie  ból się łam ał, i  śpiew p rze łam a ł żal,
-----------------— i  b ru k i  b y ły  inne i  m ia ły  swoją  treść,
i o łów  chmur b y ł  jasny, ja k  tęczy z ło te j  blask,

.i jesień niosła wiosnę w koronie z ło tych  b z ó w --------------
----------------------a Wolność szła w  purpu rze  wiosennych, świeżych

I k r  as,,
karab in  dzierżąc w  d ło n i  i tęczę śm ia łych  snów.

Ja k  wozy z cegłą skrzypiące toczą się dni.
M in ę ła  powódź , la t, znów czas usypa ł grób.
I  znów przez okno wzrok iem  p rzeb ijam  woa l mgły,  
by u jrzeć Paw iak  sm utny i krw aw e  ś lady stóp 
wybite  w  b ruku  stemplem o f ia rne j po lsk ie j  k rw i.

Za oknem w idzę  las — bagnetów groźnych stal, 
co zbiera o łów  chmur i  burzą b ije  w  nas.
N a  b ruku  k rew  narasta a w  duszy tępy ż a l--------------
  ł -  bo Wolność szła w  purpu rze  wiosennych, świeżych

fk ra s ,
dźwigajcie w  d ło n i  m it  s ierpniowych, zb ro jnych  walk.

HOMO.

s e r w u j e m y  i myś l i my
W  miejscowości Bed Tentz w Bawarii  isfnieie 

s z :c ła  dla podof ice rów  i o f ice rów  W affen  S. S. 
O b o k  rodowitych n iemców, do szkoły tej p rzy jmo­
wani sq chętnie N orw egow ie ,  Szwedzi Finnowie, 
Łotysze, W ęgrzy, Chorw ac i  a nawet Szwajcarzy.

Przechodząc przez u lice warszawy, jadąc na 
pomośc ie  n iemieckim zaobserwować możemy mo- 
zujkę narodowości,  jcką tworzy  wojsko n iemieckie. 
/y\ojemu zna jomemu zdarzy ło  się, że rozm aw ia jąc  
W takim  różno-języcznym towarzystw ie  p rzes trze ­
gany był przez wytwornego o f icera z oddz ia łów  
gen. W łasowa przed jakimś stojącym z boku »mu- 
żykiem«, a wychodząc, usłyszał od żo łn ie rzy  legio- 
pu  francusk iego  -  »do zobaczen ia  w lepszych 
czasach«.

Nasuwają  ł ię  spostrzeżenia . Po p ierwsze na­
rodowy socja lizm nie jest w rzeczywis tości żadnym 
ruchem narodowym, lecz wyłącznie  wyrazem żą ­
dzy władzy. Hit le r, H im m le r  i cała  ich klika chcą 
wyłączn ie  w ładzy i łupu i cc ik iem  im oboję tne, 
kto dla nich o nią walczy. Jeśii naród n iemiecki 
jest potulny, tym lepiej.  A le  liczebność gestapo 
i obozy koncentracy jne nie św iadczą o ca łkow ite j  
potulności.  A jeśli nie -  to .gotowi są puścić na 
nich każde młode, silne bydlę, k tó re  się zgłosi do 
nich skądkolw iek.

Po d r u g ie : poli tyka 
wyjdzie.

taka dob re im nie
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w a
się » O d e z w a  K ra jo w e j  

łn ia ,  na szym  z d a n ie m ,  r o lę

w nos i  i w n o s ić  b ę d z ie  n a a a i  a o  wo.ki wuiiiusi.iuv*=i  r.--.-

n ych  w  k ra ju ,  s ta n o w ię  w a ż k ie  w a lo r y  te j  w a lk i .  To te ż  w s p ó łp ra c a  (yen g rup  p o l i t y c z n y c h  m e m o że  
być  i n ie b ę d z ie  p r z e z  ł t r o n i c t w a  s k u p io n e  p rzy  p o ro z u m ie n iu  15 s ie rp n ia ;  l e k c e w a ż o n a  czy te z

W  os ta tn im  n u m e rz e  c z a so p ism a  »Rzeczposp,o l i ta  P o lśkq«  u ka za ła  
R e p re z e n ta c j i  P o l i ty czn e j  do  S p o łe c z e ń s tw a  P o ls k ie g o * .  O d e z w a ,  ta spe łń  L .
o c z e k iw a n e g o  p rz e z  w ie lb  u z u p e łn ie n ia  do  w y d a n e j  p o p rz e d n io  » D e k la ra c | i« .  U z u p e łn ie n ia  p o z y ty w ­
nego, ł a g o d z ą c e g o  w zn a c z n y m  s topn iu  e k s k lu z y w n o ś ć  p ie rw s z e j  od e zw y ,  .o r tu n m e  w y |a s m a |q c e g o  
s tosunek  » g ru b e j  c zw ó rk i«  do  p ra c y  p o z o s ta ły c h  o rg a n iz a c j i  p o l i t y c z n y c h ,

C z y ta m y  z b e z o s o b is iq  i g łę b o k ą  sa tys fakc ją  : , . , l
» D q ż q c . . .  do  p e łn e g o  s k o n s o l id o w a n ia  sp o łe c z e ń s tw a ,  s t ro n n ic tw a  p o l i t y c z n e ,  b ę d ą c e  

u c z e s tn ik a m i  p o r o z u m ie n ia  z 15 s ie rp n ia ,  m a jq  p e łn ą  ś w ia d o m o ś ć  teg o ,  iż w k ła d y ,  ja.<ie w nos i ,o ,  
w nos i  i w n o s ić  b ę d z ie  n a d a l  do  w a lk i  w o ln o ś c io w e j  w ie le  innych  n ie p o d le g ło ś c io w y c h  g rup
nych  w  k ra ju ,  sti - L :~ — ł “ 7 M '

być  i n ie  b ę d z ie  p r z e z

o a t ‘ q co ' 'C ^y je rn  ̂ £e j est io  n a d z ie jq  o g ó łu  naszych m ło d y c h  c z ło s k ó w ,  iż  k ie ro w n ic y  ró w n ie ż  na szego  
Ruchu p o t ra f ią  u ło żyć  w s p ó łp ra c ę  z R e p re z e n ta c ją  w  ten  sposób, aby  m o g ła  ona  rm ec m ,e lsce 
n ie —s « rw i l i z m u ,  s z c z e ro śc i  i w z a je m n e g o  s tosunku ,  jak i  w in n i  c d c z u w a c  w z g lę d e m  s ie b ie  lu d z ie  d ą ­
ż ą c y  do  w s p ó ln y c h  n a d rz ę d n y c h  c e ló w .  . . . .. .

M o t y w  p r z e w o d n i  o d e z w y  w s k a z u je  no n a d rz ę d n o ś ć  w o b e c n y m  czas ie  ids i  s k o n s o l id o w a n ia  
H e  s p o łe c z e ń s tw a  i je g o  s k u p ie n ia  s ię  w o k ó ł  oso by  P e łn o m o c n ik a  Rządu nad  |a k im ik o ,w ie k  innym i 
h a s ła m i  s t ro n n ic tw  i u g ru p o w a ń ,  a to  w  c e lu  » d a n ia  c a łk o w i te g o  o d p o ru  . . . n io b e z p ie c z e n s .w o m  
g ro ż ą c y m  P o lsce«  o ra z  » w p rz q g n ię c ia  ca łe j  tw ó rc z e ;  e n e rg i i  d o  z g o d n e g o ,  c e lo w e g o  d z ia ła n ia  w mysi
na i i 's fo in ie iszych  in te re s ó w  R z e c z y p o s p o l i t e j .  * , . , . , w '

R o z u m ie m y  k o n ie c z n o ś ć  ta k ie g o  s ta n o w is k a  i p o s ta ra m y  s ię  k o n s e k w e n tn ie  aan p o s tę p o w a ć .  
O s ta tn i  ustęp o d e z w y  w z y w a  s p o łe c z e ń s tw o  do  » w s p ó łd z ia ła m a  do  w ie lk ic h  i d o n ios ły ch

p r a c  nad o d b u d o w a  P ańs tw a  P o lsk iego « .  . . .  • j  •
Passus ten  s z c z e g ó ln ie  z w ra c a  naszą u w a g ę :  w y c z u w a m y ,  ze  |ssr  on z a p o w ie d z ią  p ra cy

tw ó r c z e j  na w ię k s z ą  ska lę ,  s p o d z ie w a m y  się, że  w s p ó łp ra c u ją c  z -R e p re ze n ia c ią  b ę d z ie m y  m ie l i  
m o ż n o ś ć  tern s k u te c z n ie js z e g o  p o p u la r y z o w a n ia  sw ych  ide i  w  s p o łe c z e ń s tw ie .

M y  w łaśn ie ,  ja k o  m ło d z i ,  p a t r z y m y  w -p rzysz łość  -  jes te śm y  w tym szczęś l iw ym  p o ło ż e n iu , ze  g łos  
~ n a ' z  ma za sobg  w c l c r  k iw i ,  p r z e le w a n e j  o b e c n ie  i m a jq c e i  b yc  p r z e la n a  w  na |ohzszyrn  czas ie ,  ze  

p l a n u ją c  no do lszq  r r e ię ,  ura c e z a r  y w ła s n y  los.  P o t rz e b a  nem  ty lk o  s z c z e re ;  i zyczhw e ;  w s p ó łp ra c y
s ta r s z e j  c re ś c i  s p o łe c z e ń s tw a .  .

A  w ię c  — p is z e m y  s ię  na w s p ó łd z ia .a n ie .

s
R o z s t r z e la n o  ich  d z ies ię c iu .
R o z s t r z e la n o  w  ś ro d ku  m ias ta ,  ż e b y  w szyscy  

w id z ie l i ,  jak k a rz e  s ię  z a m a c h  na n ie m ie c k ie g o  
s ta ros tę ,  jak  u k ra c a  s ię w s z e lk ie  o b ja w y  buntu  
p r z e c iw k o  s t ra s z l iw e m u  te r ro r o w i ,  ta k  sku te c z n ie  
się tę p i  w s z e lk ą  p r a c ę  p o d z ie m n ą ,  k tó ra  * no w ym  
c io s e m  p o ra ż o n a ,  us ta n ie .  . , . .

A  n a z a ju t r z  na m ie jscu  z b r o d n i  n ie m ie c k ie j  
w y ró s ł  w ie lk i ,  b r z o z o w y  k rz y ż  z n a p is e m :  »N IE -
W i N N I E  P O L E G Ł Y M «  w sa m ym  ś ro d ku  m iasta .

P ra c o w a l i  nad  tym  o d  p ó łn o c y .  C z u jk i  ł o w i ł y  
u ch e m  od g ło sy ,  n ie d a le k ic h  k ro k ó w  p a t ro l i .  G ło ś ­
n ie js z e  o d  n ich  b y ły  u d e rz e n ia  m ło ta ,  k tó ry m  w b i ­
ja n o  k rzyż .  A le  to  n i c !  D w a  m ło d e  p ie ń k i  z ła m a ły  
s ię od  u d e rz e ń .  W b i t o  t rz e c i .  P o tym  u m o c o w a n o  
ta b l ic ę .  N a  n ie j  nap is .  P o tym  je szcze  wstęg i.  W k o ń .  
cu kw ia ty  i w ie ń c e .

P od  sa m ym  n o s e m  ż a n d a rm ó w .
A  n a z a ju t r z  m ia s to  od  ra na  p ie lg r z y m o w a ło  

po d  k rzyż .  S k ła d a n o  bu k ie ty .  P a lo n o  św iece .  O  g o ­
d z in ie  12 p r z y je c h a ł  s ta ros ta .  Ten p ies, na k tó re g o

n  a ł a h i © s c s
wyko-nano z a m a c h .  P o p a t rzy ł ,  p o p a t r z y ł  — o d je ­
cha ł.  D o p ie ro  o 5-ej po  p o łu d n iu  z a je c h a ły  dwo 
s a m o c h o d y  ges tapo ,  n a d s z e d ł  p lu ton  K a im uków , 
o b s ta w i l i ,  u b e z p ie c z y l i ,  w y k o p a l i  k rzyż  i z a b ro ń  
w ra z  z nap isem .

Z o s ta ły  w d z ię c z n e  kw ia ty .
To M ło d y  N u r t  ż e g n a ł  b ra c i  P o la k ó w ,  z k .c  

mi już  n ie  sp o tka  się w  o k o p a c h .

*  *

W  ra m a c h  p o w ie rz o n e j  sob ie  akc j i  tow O rzysko-  
k u l tu ra ln e j  » M łc d y  N u r t«  r ó w n ie ż  V/ u b ie g łą  n i e ­
d z ie lę  z o r g a n iz o w a ł  p o ra n e k  a r tys tyczny .  N a  pre 
g ra m  z ło ż y ły  s ię :  re c i ta l  to r te p ia n o w y ,  sk rzypce ,
śp ie w  i re c y ta c je .  A u to r a m i  d e k la m o w a n y c h  w i e r ­
szy by l i  m ło d z i  p o o c i  p o d z ie m ia .  L iozn ie  z e b ra m  
go śc ie  m ie l i  o k a z ję  » g łę b o k o  o d e tc h n q ć «  czysto  
i w o ln ą  o tm o s fe rą  ku l tu ry .

W y b i tn y m  w y k o n a w c o m  — b o jo w n ik o m  ku l tu r :  
O r g a n iz a c ja  s k łada  s e rd e c z n e ,  b ra te r s k ie  p o d z ię ­
k o w a n ie .

Z w ra ca m y  się poriow ni-e  d o  C z y te ln ik ó w  „W ia d o m o ś c i C o d z ie n n ych  
z g o rą c y m  a p e le m  o skladar.se o f ia r  na

F U N D U S Z  I M I E N I A  G E N E R A Ł A  S I K O R S K I E G O
O B O W I Ą Z K I E M  N A S Z Y M  N IE Ś Ć  P O M O C  R O D A K O M  Z  Z i fcM  W S C H O D N I C H
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„ W ę z ł F  p o S s k o - b ? j ł g a r s t c i e ”
(Dokończen ie  z numeru poprzedn iego)

O d  czasów W arneńczyka  aż do ostatnich n ie ­
mal dni naszej n iepodległośc i,  byliśmy g łównymi^ 
przeciw nikami Turcji  w Europie, a tym samym z na­
mi łączy ły  się nadzie je i tęsknoty wyzwoleńcze 
uc iemiężonych słowian południowych. My to -  Przed­
murze Chrześci jaństwa -  pierwsi zadaliśmy zasad­
nicze ciosy potędze o ttomańskje j na polach C ho ­
cim ia  i W iedn ia . My to zachamowaiiśmy jej wzrost 
i zapoczątkowa liśmy upadek, który i dla Bułgari i 
by ł dniem wyzwolenia . Żyje  też w pieśniach b u ł­
garskiego ludu wraz z postacią rycerskiego Jagie l­
lona pamięć o Lwie Północy — Sobieskim.

W  dobie  upadku, trac imy wszelk i wpływ na 
bieg wypadków w Europie. Z  narodam i Bałkanów 
zespala  nas podobna niedola . Rozerwani i zgnę­
bieni, zakuci i ścigani, w w ięz ien iach czy na bez- 

resach śniegowych pustyni syberyjskich, spłacamy 
istori i krwawy haracz pokuty. Róy/nócześnie 
teszczęścia budzą nas z odrę tw ien ia  i wskazują 
odki ratunku. W  c iężkim  znoju wykuwamy nową 
szę polską, twardszą i lepszą. S ta jemy się sym- 
lem męczeństwa, ofia ry i walk i w imię szczytnych 

ea łów ludzkości.
Nasze czyny zbro jne  przec iwko przemocy 

niejszyćh odb i ja ją  się szerokim  echem w świecie 
L udzą. uśpione, surniewia. Na a renę spraw ogól-  

a ludzkich wprowadzargy oskarżenie  w imieniu 
wszystkich uciemiężonych przec iwko wszystkim cie- 
rniężycielom.

Po każdym powstaniu z kraju, uciekają dz ia ła ­
sz* i bojownicy, szukając w kra jach obcych schro- 
l ien ia  i możl iwości dalszej pracy dla idei. W ie lka  
część emigracj i  po r. 1848 i 1863 zna laz ła  przy ję­
cie we wrogiej niegdyś Turcji, k tóra stała się po 
jpadku  Polski jej natura lną sojuszniczką. Emigranci 
ako e lement wysoce wartośc iowy, za jmują  częsta 
odpow iedz ia lne stanowiska na Bałkanach. W  zet­
knięciu  z Bułgarami,  nietylko łagodzą  oni ostrość 
stosunków między rządem a ludnością, ale  nawet 
pop iera ją  wybitn ie  ruch wyzwoleńczy (Szumen, 
Slizno).

Jedną z na jw ięcej znanych Bułkarom postaci 
z tego okresu jest M icha ł  Czajkowski -  S a d y k -  
Pasza. Był on gorliwym orędown ik iem  sprawy b u ł ­
garskiej przy rządzie  tureck im . Ze stworzonych 
órzez’1 niego dwóch pu łków słowiańskich rozrosła  
•;.ię potym siła zbro jna Bułgari i.  Podkreśla ją  w dz ięcz­
ni Bułgarzy tą w ie lką  zasługę Cza jkowsk iego  w licz­
nych pismach i p rzemówien iach. W  czasach ostat­
nich, tuż przed wybuchem wojny światowej,  kiedy 
Bułgarzy prowadząc wojnę bałkańską zostali obw o­
łani zd ra jcam i i ódstępcami słowiańszczyzny nie 

dstąpi liśmy ich. Nasi publicyści i uczeni bronil i 
ió rem pobra tym ców ze skalis tego Bałkanu. W e  

wdzięcznych sereach Bułgarów żyje pamięć i o tym.
O b o k  stosunków na polu życią poli tycznego 

są *eż i kontakty ku ltu ra lne .  Pierwsze opisy Buł­
garii  i Bułgarów", natchnione gorącą sympatią 

■i wspó łczuc iem pochodzą od członkó,w poselstw,

wysyłanych p rzez dwory polsk ie  do Wysokie j Porty. 
M iędzy  innymi opisy zostawil i Samuel Twardowski, 
O św ięc im  i Leszczyński. W  późniejszych już cza­
sach, właśnie  w erze popowstan iowej osiada 
w Bułarji szereg naszych pisarzy, (Miłkawski 

. T. T. Jeż, Brzozowski, W o łodźke).  Ży jąc  między 
ludem bułgarskim, mają oni możność poznania  go 
do głębi -  i w licznych dz ie łach odzw ierc iad ja ją  
jego ducha i losy. Po wojn ie  św ia towe j zaczęła  
m łodz ież  bułgarska napływać na polskie  uniwersy­
tety, wynosząc z nich obok zasobów wiadomości 
specja lnych zna jomość naszej kultury. Po powrocie  
do kraju rozsiewają młodzi Bułgarzy z iarna szcze­
rsi przyjaźni, dla  w ie lk ie j  duchowo Polski — M ic ­
kiewicza, S łowackiego, Wyspiańskiego.

Dziś odgradaa nasze narody wraża granica, 
ale  rychło wszystko się zmieni, i znów wyciągną 
ku sobie d łonie  dwie siostrzyco Polska i Bułgaria, 
aby budować ram ię przy ramieniu , cudny gmach 
braterstwa.

Na zakończen ie  podaję urywek z listu m łode­
go poety i f i lozofa  bułgarskiego Stanka Karadżowa, 
pisany na kilka dni przed śmiercią  w boju.

Bracie Polacze I

Dziwna rzecz jak o Twej nieszczęśliwej Pol­
sce c iągle  te raz myślę. Za Bułgarię  idę w a l­
czyć, a śnią mi się wasze mazowieckie  pola i pusz­
cze li tewskie, słyszę szum skrzydeł wgszych husa­
rzy lub tęskną piosenkę ułańską. O ne  mnie niosą 
na trakijskie  pola, a w ie rzę, źe i ty ją czujesz tam 
nad W is łą  i myślą jesteś przy mnie.

Bracie powiadam Ci, gotuj się, bo i na was 
czas n iedługo zawoła . Czuć w powie trzu świata, 
dzisiaj, wolności w o łan i* .  Z  Bałkanów ono wyjdzie 
ale dojdzie  i do was, a wówczas, chwytaj Bracie 
za oręż,< zwyciężaj lub giń jeśli tego będzie  trzeba.

Żegnaj mi serdeczny d ruhu !

N is d a rm o '  przeżyliśmy w ie le  chwil podnios­
łych - 'p r z e ż y je m y  jeszcze podnioślejsze . . .

Jeśli zginę nie p łacz po mnie, lecz przeczytaj 
sobie którą z pieśni Botewa i odw iedź na na jb l iż ­
szym cmentarzu krzyż waszych powstańców. Jeśli 
z życiem wrócę, choćby pieszo powędru ję  do Pol­
ski i pok łonię się c ieniom W arneńczyka  u W a w e l­
skiego jago grobowca.

N ie  zapominaj o mojej ojczyźnie  . . .
N iech  żyje wolna i z jednoczona Bułgaria I
N iech  żyje wojna i n iepod leg ła  Polska!

Twój

Sianko Karadżcw.

18.10. 1912 r.

Na  pozycjach 1-ej trakijskie j armii


